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GRZMOT
Organ katolickich robotników.

W y e ł io d z i  5 . 15. i 2 5 .  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

N u m e ra  p o je d y n c ze  n a b y w a ć  m o ż n a :
W Krakowie: w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p . M ań k o w sk ie j i h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K u rliń s k ie g o  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p. P o tu -  
ra ls k ie g o  We Lwowie w  b iu rz e  d z ie n n i­
k ów  p. O lszew sk iego  (u l. K iliń s k ie g o  2). 
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  pp . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p. P is z a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk ieg o . W Złoczowie u  p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w k s ię g a rn i  p  W . D o- 

b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
eą od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
10—11, i od 6—8 wieczór.

Prenumerata w ynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie 

1 złr., kwartalnie 50 cnt.

Z początkiem roku R ed a k c ja  „Grzmo- 
tu u ośmiela się przypom nieć odnowienie 
prenumeraty na rok 1897. i o łaskaw e 
uiszczenie zaległej. P roszę nam  nie mieć 
tego za z łe , bo jeże li ci prawo m ają do 
te g o , k tórzy  dla własnego in teresu  piszą 
i w ydają, to tem  bardziej my, k tórzy bez 
żadnych środków m ateryalnych, ale li ty lko 
z poświęcenia dla spraw y Bożej założyli­
śmy „G rzm otu. O pieram y się na nadziei, 
że kiedy źli Indzie i źli katolicy znajdują 
dość grosza na m arne w ydatki i na złe 
pisma, to i gorliwi katolicy znajdą tę 
odrobinę grosza na pismo, co walczy 
nieustraszenie o wspólne a najdroższe 
nasze interesa tak duchowne jak i ma- 
feryalne.

Na progu.
Ja k  u wejścia do domów naszych , tak  

1 na progu nowego rokn witam y Was, dro- 
J z3' Czytelnicy, tem najpiękniejszem  na 
swiecie pozdrowieniem  : Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus! To najsłodsze imię i 
Jego chw ała niech rozpocznie, ozłoci i ła ­
skami niech nam  napełni rok nowy. To 
życzenie jest też i naszem serdecznem życzeniem, 
jak ie  kochanym  naszym Czytelnikom  nie­
sieni.

S tając u wejścia do nowego rok u , jak  
u wejścia do ogrom nej św iata areny — nie 
rozwijam y naszego sztandaru, bo m y zaw ­
sze z rozw itym  idziem y sztandarem . W y 
znacie nasz program . O chwałę Bożą i dobro 
hraju zastawiać się i walczyć, a zwłaszcza o 
dobro tych biednych warstw narodu, k tóre B o­
ski Zbawiciel tak niegdyś gorąco ukochał 
1 P ^szczotliw ie swoimi „m aluczkim iu nazy- 

•' to  nasz cel. Innych celów po za tem

Przyjaciele robotników
czyli

nSocyalna demokracja" w obrazach.
(Ciąg dalszy).

Najbliższej niedzieli po nieszporach ze­
brało się kilku tow arzyszy w m ieszkaniu 

a r°la; a ten  opowiadał dalej:
W iecie już o tem, że obietnicam i 

udzielania ii ■. . robotnikom  pom ocy m ateryal-
J 1 umysłowego w ykształcenia, zwabili

prow odyrzy wielu i założyliśm y Siłę.
obrze zrobili — m ruknął Franek,

*** 0 y, °spą podziubany mularz z podpitą

Czekaj że — odburknął Antoni, niech 
gada, kiedy zaCzął.

W iecie także o tem, — mówił dalej 
arol, żeśmy od samego początku płacili 

1 dotąd płacim y opłaty  w stępne i wkładki 
ygodniowe. D zieje się to tak  już sześć lat 

z gorą. Dzisiaj powinniśm y mieć z naszych 
w ładek już  znaczne sum y; dzisiaj m ogli­

b y  Już pom yśleć o w spieraniu naszych

Z B ogiem  i z l t a eo<tSem

ukry tych  nie m am y K ocham y wszystkich, 
ale nienawidzim  złe, szalbierstw a, wyzysk 
i tum anienie naszego ludu. To też kiedy 
wypowiadam y wojnę — co sam a nazwa 
Grzmot przypom ina — to nie ludziom , ale 
ich zdrożnościom. Przeciw  nim do upadłego 
walczyć będziem y...

Mówi się wiele i myśli się wiele przy 
noworocznych życzeniach ó niepewności 
czasów i o groźnych wróżbach nadchodzą­
cego roku. Praw da, i my tego nie ukry­
w am y sobie. Ale ponad tą  nocą serc i ro ­
zumów, ponad tem i społecznem i waśniami, 
ponad głośnym i i cichymi jękam i biednych 
i krzyw dzonych — gdzie się prace, m odli­
tw y i poświęcenia dobrych m ieszają z dzi­
kim okrzykiem  i groźbam i uw iedzionych 
tłum ów — my widzim unoszącą się w ob ło ­
kach Przenajśw iętszą Pannę, K rólow ę na­
szą, z Boską Dzieciną na rękach. Ta Dzie­
cina, to Stw órca św iata wszechmocny. Nie 
bójm y się! Oto z n iepo jętą  miłością w y­
ciąga ku nam dłonie i Serce swe Boskie 
otwiera. To ten  sam Jezus, co św iat w y­
baw ił z grzechu a Kościół swój z trzech- 
setletnich katuszy ty ran ó w : On i teraz nas 
zbawi i świat naprawi, On je s t światłością 
ludzkości, On sam jeden  mocen je s t nas 
pocieszyć i On sam rozdaje zwycięstwa. 
Jednego  tylko od nas żąda: żebyśm y szli 
wszyscy z Nim... razem i... pod jego wodzą... 
Do szeregu tedy  z Bogiem i z narodem! 
A  Ty nasz Jezu, błogosław nam  w tym  roku!...

R edakcya Grzmotu.

NOWY ROK.
Jak słońce rankiem wstając z pościeli, 
W szystkich raduje, w szystkich w eseli, 
I w  przygnębione serca i duchy 
W lew a ożyw czy promień otuchy :

tow arzyszy. A toli dzisiaj po ty lu  latach 
co my m am y? D ziurkę z obw arzanka.

— Gdzież się więc nasze pieniądze po­
działy? — zapytał niecierpliw ie Antoni.

— Ju ż  się o to nasi prow odyrzy p osta­
rali, abyśm y nic nie mieli — odpow iedział 
K arol. M yśmy składali nasze grosze, a oni 
je  wydawali.

N ajpierw  za nasze pieniądze założyli „IVa- 
przód“ i tym  sposobem  zrobili dla siebie 
korzystne przedsiębiorstw o. K tóż z tego 
pierw szy korzystał? Oto prow odyry: H er- 
szel H ersta l czyli K łuszyński i J a n  Englisch. 
K orzystali oni sobie z dochodów do spółki. 
H ersta l nazw ał się administratorem, ekspedy­
torem, pisarzem, jednem  słowem całym ma- 
cherem  „N aprzoduu i pod tą  firmą płacił 
sobie z naszych pieniędzy przy ulicy S zcze­
pańskiej mieszkanie, opał i światło. R eszta 
pieniędzy płynęła przez kieszeń Englischa, 
k tó ry  sobie za godność redaktora „ N aprzodu u 
niezgorzej opłacał. Englischow i w pływ a­
ło do kieszeni podobno ty lko po 10 złr. 
co miesiąc, lecz uwaźcie, iż to by ł dopiero 
początek  i że 10 złr. co m iesiąc nie je s t

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Tak i Rok N ow y, schodząc do ludzi,
N owe nadzieje w  około budzi,
Podnosi duchy i serca krzepi,
Że jakoś będzie na św iecie lepiej.

Tak — będzie lep iej! — Lecz nie z obłoku 
Spadnie nam pomoc w  tym  N owym  Roku; 
Tylko, jak iskrę z krzemienia jasną,
Trzeba ją  pracą wydobyć własną:
Rąk nie opuszczać, gdy się źle dzieje, 
Rozbudzać w  sercu wiarę, nadzieję,
Nie iść omackiem, jak ludzie ślepi:
A w tedy w szystkim  nam będzie lep ie j!

W tedy się życie jasno ułoży,
Bo spocznie na niem moc i duch B oży!
W tedy się dola nasza poprawi,
Bo ki-zepkim duchom Bóg błogosław i;
I nie będziemy, jak to co roku,
W yglądać cudu ze łzami w oku,
Bo skarby Boże leżą przed n am i:
Tylko je  musim zdobywać sami!

Wł. Bełza.

Galicyjski obrazek.

W  wagonie drugiej klasy jedzie dwóch 
panów  i rozpraw iają zacięcie. T em at: osta­
tn ie  polowanie, z którego w łaśnie w racają ; 
ostatn ia partya taroka, w której Zdziś m iał 
szalonego, h istorycznego pecha. Pom iędzy 
karty  a polowanie wciska się skrom nie kwe- 
stya ruchu socyalnego ludowego. W łaśnie 
w okolicy by ł jak iś wiec, właśnie za dni 
kilka drugi wiec zapowiedziany; potem  w y­
bory, potem  znowu drugie w ybory; ze L w o­
wa jacyś ludzie się kręcą, po wsi różne 
gazetki krążą. Co to  z tego będzie, dokąd 
idziem y ?

Chudszy podróżny, skrajny  pessym ista, 
odpow iada jasno  i w ęzłow ato :

„Oczywiście w szystko dyabli wezm ą! Od 
daw na przepow iadałem , inaczej nie może 
być. Z takiem  społeczeństwem , ja k  nasze,

m a ło , czyni to bowiem  rocznie 120 złr. 
m arnie jak b y  w błoto w yrzuconych naszych 
pieniędzy. Mówią, że ap e ty t rośnie wtedy, 
gdy jesz. Tak samo m a się rzecz i z na­
szymi prowodyram i. Im więcej od nas b io­
rą , tem  więcej do nas rękę w yciągają. 
Skoro spostrzegli, iż robotn icy  nie sprze­
ciwili się tem u, że oni ich pieniądze obró­
cili na przedsiębiorstw o ty lko dla nich sa­
m ych korzystne, ośmielili się coraz więcej
i dalejże naw oływ ać: płać! a płać! Przy 
każdej sposobności dobierali się nam do kie­
szeni. W ybierali od nas składki do kape­
luszy i do czapek na zgrom adzeniach, w y­
bierali składki na poufnych zebraniach, w y­
bierali składki na zabawach, wybierali składki 
po w arsztatach; słowem — na każdym  kroku 
spotykałeś tak iego  tow arzysza „poborcęu, 
który, jak  żebrak, rękę po jałm użnę w y­
ciągał.

W iadomo, że lud nasz m a litościwe serce, 
tkliw e na nędzę bliźniego. Z tąd też tak  
wielu mamy żebraków, bo i robotnik  m iej­
ski i chłop na wsi nie odepchnie od progu 
ubogiego i chętnie go kaw ałkiem  chleba



do niczego się nie dojdzie. Proszę cię — 
wczoraj szedłem  sobie drogą, chłopi w ra­
cali z jarm arku ; myślisz, że wszyscy czapkę 
zdjęli? Aha!... M usimy do kataklizm u d o jść— 
i na to nie m a sposobu. Co n a jg o rsze , 
chcą niektórzy z naszych coś robić i tylko 
tern kryzys przysp ieszają14.

Tłustszy podróżny  kiwa palcem  i uśm ie­
cha się dobroduszn ie :

„Ot, gadanie! J a  tam  o wiecach wiedzieć 
nie chcę; gazet ja k  najm niej czy tu ję , nie 
prenum eruję, dzięki Bogu, ani jednej i do­
brze mi z tern. Nasz chłop, nasz robotnik  
poczciwy z natu ry  z kościami, i nie ma 
obawy, żeby go jakiś tam  ag ita to r m iał 
przerobić na swoje kopyto. Pójdzie na wiec, 
bo go to b a w i; będzie krzyczał brawo, 
bo inni k rz y c z ą ; czyta gazetę, choć zaka­
zaną, bo mu ją  w ręce w tykają. Ale żeby 
m iał tem u wierzyć, co mu m ówią i piszą — 
mówcie o tern kom u innemu, nie mnie, 
com od dzieciństw a na wsi się wychował. 
Chłop, panie — konserw atysta! D latego da­
wne m oje zdanie : Najlepiej będzie, jeśli 
my ludzie porządku będziem y się jak  n a j­
mniej całym tym  ruchem  zajmować, bo go 
tylko w ten  sposób podsycam y. Albo — py­
tam, po c o — ja k  mi proboszcz co niedziela 
po sumie w ucho bębni — nasze gazety, 
nie radykalne, ale nasze o tern piszą ? T y l­
ko różnym  Stapińskim , F rankom , D aszyń­
skim, Stojałow skim  robią rek lam ę44.

T ak gw arzyli dwaj poważni obyw atele 
politycy, pierw szy kandydat na posła do 
Lw ow a i W iednia, drugi rzeczyw isty au to ­
nom iczny dygnitarz. Tym czasem  tym  sa­
m ym pociągiem  jechał S tapiński na wiec 
do małej w ioszczyny gdzieś w górach, i 
nerwowo na kaw ałku papieru kreślił szereg 
zarzutów  na sejm, na panów.

W  tym  samym dniu piorunow ał D aszyń­
ski na  sejm, na panów, n a  księży, wobec 
kilku tysięcy rozentuzyazm ow anych m iej­
skich słuchaczów, gotow ych za jeg o  p rze­
w odnictwem  iść na noże.

D aszyński piorunow ał w jednem  z zacho­
dnich miasteczek, F ran k o  piorunow ał w j e ­
dnem ze w schodnich; krzyczał na sejm, na 
panów, na popów, a w dodatku na polski 
rząd, polski ucisk.

Tej samej godziny chodził Stojałow- 
ski od chaty  do chaty  i ja k  prorok wi­
tany, opowiadał nową, w łasną swoją ew an­
gelię-

W itano  ich wszędzie jak  znajom ych, go­
szczono jak  obrońców, przyjaciół, czczono 
ja k  messyaszów nowego, społecznego ładu, 
bo utorow ały im drogę rozrzucane hojnie i

albo groszem obdarzy i nie py ta  czy ten, 
co żebrze, je s t  isto tn ie  ubogim, lub też le­
niwcem, próżniakiem  i włóczęgą.

Od zbierania jałm użny rozpoczęli socya- 
listyczni prow odyry i prow adzili żebraninę 
m iędzy robotnikam i dotąd, dopóki się ro ­
botnicy do niej nie przyzw yczaili i dopóki 
do tego jarzma sami karku swego nie włożyli.

Tym  sposobem  obrabiali oni nas przez 
półtora roku. W reszcie w grudniu 1892 r. 
zebrali się prow odyry na naradę. Odby­
wali oni tę  naradę sami przy  zam kniętych 
drzwiach w redakcyi „N aprzodu44. Nie d o ­
puścili do niej większej liczby robotników , 
aby się ci na ich krętactw ach nie spostrze­
gli. G łówną treścią narady  był pobór pie­
niędzy.

R adzili nad tern, jakim  sposobem  mo- 
źnaby „jak najw ięcej44 groszy z robotników  
wydusić.

W ted y  wyszło na ja w , jak b y  szydło 
z worka, że naszym prowodyrom nie wystar­
czają już wpisowe opłaty i w kładki ty g o ­
dniowe, któreśm y jako  członkowie „S iły44 
płacili i że oni nie kón ten tu ją  się już  „jał-

chciwie czytane „W ieńce44, „Przyjaciele lu ­
d u 44, „B arykady44, „N aprzody44. . .

Żle! K to wie, m oże napraw dę ź le?  Ale 
s z a ! . . .  Lepiej o tein nie mówmy, m e rób ­
my — nic nie róbm y, nie piszmy, chyba 
po s ta re m u ...  bajeczki, historyjki, gospo­
darskie rady. Zam ykajm y sobie oczy na to, 
co u nas napraw dę złe i sm utne: bo nuż 
przyspieszym y kryzys, a nuż zrobim y w ro­
gom  reklam ę! A więc s z a ! . . .  Może to j a ­
koś samo z siebie przejdzie!

Prze. Pozn.

Tym naszym drogim Czytelnikom i 
Przyjaciołom „Grzmotu44, którzy nam 
tyle i tak serdecznych nadesłali życzeń, 
z serca dziękujemy. „Szczęście44 i „po­
wodzenie44, którego nam — Srodzy nasi — 
życzycie, zakładamy w szczęściu waszem  
i w powodzeniu sprawy Bożej.

Wielki obowiązek katolików.

W ielu uważa się za winnych w sumieniu 
jedyn ie w tenczas, gdy w ykroczą przeciw  
P anu Bogu lub bliźniem u pojedynczem u; 
nie uw ażają się zaś za winnych, gdy prze­
kroczą obow iązk i, jak ie  m ają względem 
społeczeństw a całego. Tym czasem  jedno  i 
drugie przekroczenie obciąża ich sumienie, 
tak, iż m ożna im powiedzieć z św. A ugu­
stynem  : „N iektórzy ludzie lekcew ażą grze­
chy tak ie i m ów ią: Cóż uczyniłem  w ielkie­
go? zgrzeszyłem  przeciw  człowiekowi. Nie 
lekcew aż tego, przeciw  człowiekowi zgrze­
szyłeś"1.

Jednym  z takich obowiązków, którego 
zaniedbania wielu nie poczytuje za winę, 
to obowiązek wyborczy. Je s tto  o b o w ią z e k  
tak  samo religijny, ja k  inne, bo nakłada 
go nam katolikom  władza nasza najwyższa, 
Ojciec św. W  encyklice swojej „0  głów ­
nych obowiązkach chrześciańskich44 z dnia
10. stycznia 1890. daje nam  Ojciec św. ha­
sło, wedle k tórego  wszyscy katolicy postę­
pować są zobowiązani, mówi bow iem : „Bez 
wątpienia, gdziekolwiek w spraw ach pub li­
cznych za zezwoleniem K ościoła udział 
brać m ożna, tam  należy popierać mężów 
doświadczonej praw ości i chrześciańskiego 
usposobienia; żadną zaś m iarą nie godzi 
się przenosić nad nich ludzi źle dla religii 
usposobionych44. Zaiste, gdybyśm y się „mo­
gąc brać udział w spraw ach publicznych44, 
wszyscy wiernie tego hasła trzym ali przy

m użną44, którąśm y im dobrowolnie dawali — 
ale żądają więcej nad to.

Uradzili więc, aby robotników , skoro są 
tak  potulni i ich słuchają, wziąść pod su­
rowe panowanie i nałożyć na nich podatki. 
D otychczas płacili robotnicy tyle, ile sami 
chcieli; ale prow odyry uradziły, że odtąd 
powinni oni płacić tyle, ile oni im nakażą.

I  nałożyli na nas „podatek44 na każdego 
po 3 centy tygodniowo tj. po 1 złr. 56 ct. ro­
cznie. U radzili także, aby ustanow ieni przez 
nich egzekutorzy, tak zwani „mężowie zau­
fan ia44, chodzili po w arsztatach, fabrykach 
i pracow niach i odbierali od robotników  
nałożony na nich podatek. T ych egzekuto­
rów  zaopatrzyli w „m arki44 i „b lok i44 jako 
kw ity kontrolne w ybieranego podatku.

O dtąd nastał nowy okres panowania p ro ­
wodyrów nad robotnikam i i nowy okres 
wyzysku robotników.

— Nieprawda! — krzyknął F ran ek  i splu­
nął przez zęby aż na drugi koniec izby.

— Hańba! — zaw ołał w stając ze zydla 
tęgi i jak b y  kw adratow y blacharz Srokow­
ski i nie żegnająo się z nikim, rzucił się

w yborach czy kościelnych, czy politycznych, 
czy gminnych, czy szkolnych, czy in n y ch : 
ułatw ilibyśm y sobie wielce zadanie.

Ojciec św. robi różnicę. „Należy popie­
rać — mówi najpierw  — mężów doświad­
czonej prawości i chrześciańskiego usposo­
bienia44. A więc każdy, kto bez ciężkiej 
szkody może głosować na katolika dobre­
go, s taje  się winnym  w sumieniu, jeśli za­
niedbuje głosowanie. Jeżeli kom u grozi 
szkoda toielka np. u tra ta  stanowiska, tego 
nie należy winić, gdy się w strzym a od g ło­
sowania.

Dalej jednak  mówi Ojciec św.: „Żadną 
miarą nie godzi się przenosić nad nich ludzi 
żle dla religii usposobionych". P rzyczynę zaś, 
dla której tak  czynić należy, w ypowiada 
Ojciec św. już  n a p rz ó d : „Poniew aż po­
m yślność państw  najw ięcej zawisła od te ­
go, jak iego  usposobienia są ci, k tórzy na 
ich czele s to ją , przeto nie może Kościół 
udzielać opieki i życzliwości tym, o których 
wie, że na niego nastaw ają, otw arcie od­
m aw iają uznania jego  prawom  i Kościół i 
państw o z przyrodzenia ze sobą złączone 
usiłują rozłączyć44. A  więc „żadną miarą44 
czyli pod grzechem nie wolno katolikowi 
głosować na lib e ra ła , żyda lub so cy a lis tę ; 
nie wolno głosować na katolika „źle dla 
religii usposobionego44, będącego przeciw ­
nikiem „m ęża doświadczonej prawości i 
chrześciańskiego usposobienia44. W obec te ­
go katolicy wszyscy są zobowiązani pod 
grzechem albo głosować na katolika prze­
ciw wrogowi wiary lub — przy kom prom i­
sach — na tego, k tóry  się zobowiąże nie na­
ruszać praw  K ościoła albo — jeśli jako  
urzędnicy lub słudzy zagrożeni są u tra tą  
stanow iska — w strzym ać się całkiem  od gło­
sowania. K to  u nas głosuje przeciw  kato li­
kowi na wroga wiary, k tóry  „na niego n a­
staw a44 zazwyczaj, ja k  to u nas dzieje się 
jeszcze więcej ze strony t. z w. socyalisty- 
cznej aniżeli wolnomyślnej — ten  nie 
może być uniewinnionym , chyba że nic a 
nic się na tern nie rozumie i n ik t mu nie 
objaśnił tego obowiązku. Trudno atoli w to 
uwierzyć, tern więcej, że nasi A rcypasterze 
wszyscy nakazali odczytanie z kazalnic owej 
encykliki.

G dyby katolicy postępow ali jednom yśln ie , 
nie byłoby obaw y o takie potworności, j a ­
kie m iały m iejsce w niek tórych  m iejscow o­
ściach i to ty le ra z y ...  A  zatem  — kato ­
licy, baczność ! ! . . .

K . A.

ku drzwiom. T utaj jeszcze raz w yrzekł do­
bitnie: H ańba! — i w yszedł trzasnąw szy
drzw iam i. . .

— K arol — rzekł teraz A ntoni,' popra­
w iając się na stołku — słuchaj ino... W iesz 
ty, że to ciekawe? Ale masz ty  na to do­
wody? Bo widzisz, to grunt, żeby robo­
tn icy  wiedzieli napewne, że to rzetelna 
praw da a nie ladajakie gadanie.

— Chcesz dowodu? — zawołał K arol. 
Będziesz miał zaraz.

To mówiąc, wstał — w yjął z ust p ap ie ­
rosa, położył go na kraw ędzi stołu i schy­
lił się do niewielkiej drew nianej walizki 
stojącej pod oknem. Nie długo w niej szu­
kał i zpod codziennego ubrania wyciągnął 
zw iązany plik pom iętych i dobrze obczy- 
tanych num erów  vNaprzoduu.

— Tu masz dowody! — rzekł, rzucając 
na stół gazety. Tym i dowodami w każdym  
sądzie i D aszyńskiego i w szystkich jego  
fagasów p o b iję .. .  0  — ja  ci więcej p o ­
wiem! . . .

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wszystkich szczerych katolików, pra­
wdziwych przyjaciół ludu, pragnących 
zwycięstwa dobrej sprawy a zwłaszcza 
Przewielebne Duchowieństwo gorąco 
prosimy o jak największe rozpowszech­
nianie „Grzmotu^.

.Czy Daszyński bgdzie posłem ?
Uwagi „Spektatora“.

D ano z n a k . . .  i ruch się rozpoczął. Zaki- 
piało wśród ludu, bo wedle nowej ustawy 
wyborczej wybierać m am y posłów z V. kuryi... 
O samej „kuryi p iątej"  i o w yborach do 
niej pomówimy osobno: tu  ty lko chcemy 
coś pomówić o jednym  z tych, co się k rę­
cą koło poselskiego krzesła. Mam na myśli 
Ignacego Daszyńskiego. U przedzam  Cię — 
Ł askaw y Czytelniku, że mówić będę bez 
gniewu i bez stronn iczośc i; idzie mi tylko 
o słuszność i o . . .  dobro kraju, a sąd z ę , że 
przy w yborach tylko o to w szystkim  cho­
dzić powinno.

Bez w ątpienia doszło ju ż  do uszu ka­
żdego, jak ą  szaloną agitacyę rozw ijają i 
sam D aszyński i jego  socyaliści po zacho­
dniej Galicyi, a naw et już i po Szląsku au- 
stryackim , aby tylko D aszyńskiem u zape­
wnić w ybór na posła. W obec tego ciśnie 
się do ust mimowoli p y tan ie : Czy Daszyń­
ski będzie posłem ?. . .  Otóż — od samego po­
czątku mam na oku i ten  ruch  cały i w szy­
stkie jego  czynniki, pisma, zjazdy, zebrania, 
agitacyę i ludzi; znoszę się z nimi i ro z­
m awiam ze stronnikam i różnych obozów. 
Sam - jestem  bezstronny; jestem  tylko 
otwartym katolikiem  i szczerym patryo tą. 
W edle w szystkich danych tak  tedy Ci po­
wiem, Czytelniku drogi.

N asam przód — wedle ustaw  konsty tu ­
cyjnych każdy poseł je s t przedstawicielem 
kraju, a zw łaszcza tego w yborczego okrę­
gu, k tóry  go do R ady Państw a posyła. Po- 
syła go zaś na to, żeby tam  — w Radzie 
Państw a, gdzie się zbiegają, jak  w mózgu, 
w szystkie nerw y krajów  koronnych i gdzie 
się praw a piszą — był rzeczywiście „przed­
stawicielem" kraju, jego  obyw ateli i ich po­
trzeb. Ma on tam  być ich rzecznikiem, o- 
piekunem  i prawdziwym  jakby  ojcem naro­
du. Godność to tedy ogrom na, ale i równie 
wielkie obowiązki. S treszczają się one 
w dwóch słow ach : honor i dobro kraju. P o­
mówmy o nich na zimno, a wniosek z tego 
sam w ypłynie i odpowiedź na owo p y ta ­
nie : Czy Daszyński będzie posłem ?

„Bóg mi powierzył honor narodu — mówił 
w iekopom ny nasz książę Jó z e f  P on ia tow ­
ski — Bogu go oddama. Co on chciał przez 
to pow iedzieć? Ł atw o się domyśleć... Ho­
nor droższy jest niż życie. Książe tedy  Józef, 
jako  przedstaw iciel Polski wobec wszech­
w ładnego wówczas N apoleona I. i wobec 
E uropy, czuł, że kiedy honor narodu czyli 
dobre o nim  m niem anie z woli Bożej na 
jeg o  osobie spoczywa, to on powinien raczej 
tysiąc razy umrzeć, niż stanąć przed sądem 
Bożym, jako  ten, co naród swój zhańbił. 
Tak m yślą o „honorze narodu" ci, co sami 
111 ają honor.

I  sam naród może się „zhańbić" — jeżeli 
tta przedstaw iciela swojego w ybiera n iego­
dną tego zaszczytu osobę. K iedy po upad­
ku Mac M ahona, rzeczpospolita francuska 
wysłała na przedstaw iciela swego do L o n ­
dynu człowieka, który był znanym  rad y ­
kałem , królow a angielska m iała się o to 
zaraz obrazić i uskarżać: „Jak to? Na przed­
stawiciela Francy i przysłali mi komunarda ?“ 
B yła to słuszna obraza .. . Ale nie tylko mi- 
nisteryum  narodu powinno się rachow ać z 
honorem  narodu : ten sam obowiązek mają 
* wyborcy . . .  K iedy po zaborze R zym u rząd 
Sabaudzki na głowie się stawiał, żeby no­

wy parlam ent włoski złożyć z ludzi go to ­
wych na w szystkie swe rozkazy, nam ówio­
no pewien okręg wyborczy, by tenże na 
posła swego w ybrał człowieka, k tó ry  wów ­
czas jeszcze w krym inale siedział, ale za to 
był w ielk im . . .  krzykaczem . Na to cały 
świat się oburzył i nie było chyba nikogo, 
k tóryby nie pom yślał sobie, że się wybor- 

! cy zhańbili. . .
| O — tak, honor, to rzecz bardzo deli­

katna, a naród, k tó ry  go stracił i siebie spo­
dlił, nie w art politycznego życia! No —

, zdaje się, żeśmy jeszcze do tego nie doszli, 
i  Ale m iejmy się na o s tro żn o śc i! ... Ignacy 

Daszyński k łania się nam pięknie i pragnie, 
byśm y go na naszego przedstaw iciela w R a­
dzie Państw a wybrali. H a — w takim  ra ­
zie mamy prawo w glądnąć w to sum iennie 
i bardzo sumiennie, kto jest ten  Ignacy  D a­
szyński — czy się nie zhańbim  przez to, 
że go na posła wybierzem  i czy on nas 
nie zhańbi... O — ktokolw iek jeszcze nie s tra ­
cił aż do krzty  dobrej opinii o naszej uczci­
wości, ten  musi się oburzyć na myśl, że D a­
szyński chce być naszym przedstawicielem 
i musi sobie powiedzieć : „Daszyński będzie 
posłem, ale wtedy, gdy jego wyborcy wstyd 
albo rozum stracą/ “ D aję na to cały szereg 
dowodów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z polskiej strzechy.

Na nutę: Bracia rocznica, icięc po ztuyczaju...

O — nie zginęła jeszcze ojczyzna,
Póki garść synów  ją  strzeże,
Póki im św ięta ojców spuścizna,
A skarb najdi’oższy — w  ich w ierze.

Pod ojców strzechą wzrośnie w zaciszy, 
Grono rycerskiej m łodzieży,
Co jęk narodu sercem posłyszy,
W  pracę dla niego pobieży.

Ta m iłość kraju na dziecka czole,
W czesną zadumą osiędzie:
Gdy innych płoche nęcą swawole,
On w zniosłe plany snuć będzie.

0  — ta mu m iłość serce rozszerzy,
Spotężni rozum i ramię,
1 w hart mu m ęstw a pierś opancerzy,
Co się nie ugnie ni złamie.

On żadnej chwili nie strwoni marnie,
Bo wie, że w iedza o r ę ż e m ;
W ięc z nauk korzyść stokrotną zgarnie,
Aż z dziecka zbudzi się mężem.

Silny jak Samson, jak anioł czysty,
Jako pochodnia płonący,
D źwignie z niedoli kraj swój ojczysty, 
Rozbudzi zapał gorący. ,

I już nie spocznie do tchu ostatka,
Aż w  dniu zw ycięskich w awrzynów , 
Um iłowana ojczyzna-matka,
P oliczy wielkich sw ych synów .

Łaskawych Czytelników naszych pro­
simy, by o każdej niereguiarności w od­
biorze ,,Grzmofuu raczyli zaraz donieść 
nam (w reklamacyi nie potrzebującej 
nigdy marki pocztowej). JJy wtedy zaraz 
udamy się z fem do Dyrekcyi poczt, ta 
zaś obiecała zrobić zaraz dochodzenie 
urzędowe.

Ze świata.

Kiedy w polityce św iąteczna zapanow ała 
cisza, przeryw ana zaledwie odgłosem  wie­
ści to z Turcyi o uwolnieniu m nóstw a uw ię­
zionych Arm eńczyków, to  z Kuby o świeżej 
porażce H iszpanów; chcielibyśm y donieść 
coś bodaj o naszym Sejmie. Trudno, b a r­
dzo trudno — a przyczyna tego ta  poprostu, 
że nie ma co donosić, chyba... o niefortun- 
nem zajm owaniu się kw estyą adresu do 
tronu, kiedy ty le  innych praktycznych je s t 
p o trz e b !

Za to echa jeszcze nieprzebrzm iałe zw iąz­
ku włoskiego z czarnogórską księżniczką, 
przyw odzą nam  na m yśl niedaw ny artyku ł 
z „K uryera Poznańskiego" p. t. Przed 20 
la ty :

W  r. 1854 — pisze jeden  z historyków , 
pracujących  przew ażnie nad dziejami państw  

i bałkańskich — idąc w tow arzystw ie zn a jo ­
m ego przez ulicę Tryestu, leżącą za ko ­
ściołem św. A ntoniego, zauważyłem  wielki 
dom kupiecki, stanow iący własność kupoa 
Kwekwica, z pochodzenia K roaty . P rzed 

i  domem stał szyldwach, który, zapytyw any, 
kto przebyw a w domu przez siłę w ojsko­
wą strzeżonym , odpowiada z uśm iechem :

— To arcyksiążę tu re c k i!
Żartobliw y ton, z jak im  żołnierz w ygła­

szał ten  ty tu ł żartobliw y, dowodził, że oso­
ba, przebyw ająca w domu kupca K wekwica, 
nie należy do m ocarzy tego świata. Jak o ż  
było to skrom ne książątko... książę Daniło 
czarnogórski.

Kwekwic był człowiekiem bardzo zam o­
żnym, około zaś roku 1854 dążył szybko 
do bogactw a, dzięki szczęśliwym spekula- 
cyom zbożowym. Miał dwie córki, z k tó ­
rych jed n a  była za m ężem  za jakim ś h ra ­
b ią  włoskim na Korfu, druga zaś 17-letnia 
piękna dziewczyna, kształcona po niem ie­
cku, baw iła w domu rodziców. Na imię jej 
było D arinka.

K siążę Daniło był wówczas bardzo ubo­
gim, utrzym yw ał się głównie z subsydyów, 
dostarczanych mu przez n iek tó re  państw a 
europejskie: z Czarnogórza bowiem, trapio- 

i  nego ciągłą w alką z Turkami, trudno  było 
coś wydobyć. Szukał tedy  książę m ałżonki, 
k tóraby  mu wniosła w posagu choć tro ­
chę grosiwa, i znalazł w ybraną w domu 
Kwekwica, olśnionego myślą, iż córka jego  
panow ać będzie jako  m ałżonka księcia ubo­
giego, ale pochodzącego ze starodaw nego 
rodu Petrow iczów  Nieguszów.

Oczywiście zaloty  księcia czarnogórkiego 
stały  się przedm iotem  rozm ów  ogólnych. 
Kwekwic, człek ostrożny, zwrócił się do 
austryackiego arcyksięcia M aksymiliana, r e ­
zydującego podówczas w Tryeście, z z a ­
pytaniem , czy ze strony A ustryi n ie  będzie 
przeszkód do zaw arcia małżeństw a. A rcy­
książę odrzekł, iż m ałżeństw o księcia Da- 
n iły nie je s t faktem  politycznej natu ry . 
W szystko tedy  składało się dobrze dla za­
kochanych, zwłaszcza dla zakochanej, k tóra 
wychowana po niemiecku, nieco sen tym en­
talna, nieco egzaltow ana, m arzyła o czy­
nach bohaterskich, o wprow adzeniu cywi- 
lizacyi europejskiej do Czarnogórza, o sze­
rzeniu wśród bojow niczych górali czarno­
górskich ośw iaty i dobrych obyczajów , 
słowem, o wpływie ogrom nym , jak i w y­
wierać może panująca na lud, nad  którym  
panuje.

W  karnaw ale 1854 r. małżeństw o doszło 
do skutku. Zaraz po ślubie m łoda para 
wzięła udział w Corso. Lud, tłoczący się na 
ulicach T ryestu, obrzucał ich gradem  kw ia­
tów  i confetti. Jed en  z confetti wpadł do 
bu ta  księciu, k tóry , nie tracąc bynajm niej 
fantazyi, ściągnął bu t z nogi, jak b y  nie 
w otw artym  powozie siedział, ale w swoim 
pokoju sypialnym , w ytrząsnął confetti z cho­
lew y i najspokojniej w świecie wzuł go 
na pow ró t... Z początku zdum ienie ogar­
nęło w szy stk ich , ale potem  śmiano się 
z przygody. N astępnie, w kilka dni po 
ślubie, gdy w szystko było przygotow ane 
do odjazdu, a ojciec panny wypłacił sw e­
mu książęcem u zięciowi posag w sumie 
250.000 guldenów, zjawiło się w Tryeście 
kilku herkulesow ej budow y senatorów  czar­
nogórskich, którzy asystow ać mieli parze 
książęcej do C attaro, a ztam tąd do Cetynii. 
Na cześć senatorów  w ydano w spaniały bal 
w Cassino Yecchio. T u znów kłopot, bo



w całem mieście nie m ożna było dostać 
rękawiczek, dość obszernych na potężne 
dłonie panów  senatorów  czarnogórskich. Mu­
siano je  na gw ałt robić na urząd.

W reszcie D arinka Kw ekw ic w raz z m ę­
żem w yjechała do Cetynii, pełna różowych 
m yśli i w spaniałych projektów . P rzyjazd  
do stolicy Czarnogórza odbył się wieczo­
rem, a gdy nazaju trz  rano m łodziutka księ­
żna w stała i co tchu pobiegła do okna, aby 
spojrzeć na otoczenie... krzyknęła i padła 
zemdlona. P od  oknam i ciągnęły się szta­
chety ogrodow e a na każdej z nich tkw iła 
głowa turecka.

W  kilka la t później śm ierć zam ordow a­
nego księcia Daniłły położyła kres m ałżeń­
skiemu pożyciu pary  bardzo kochającej 
się, ale bezdzietnej. P o  w stąpieniu na tro n  
b ra tan k a  D aniłły, księcia M ikołaja, wdowa 
z resztkam i mienia w yjechała do W enecyi, 
gdzie odtąd przebyw a stale. H istoryk, k tóry 
dostarczył nam szczegółów powyższych, od­
wiedził „D arinkę44 z okazyi zaślubin księ­
żniczki H eleny czarnogórskiej z księciem 
Neapolu.

— A c h ! — rzekła D arinka — inne były 
czasy, gdym  przed czterdziestu  dwom a la ty  
w jeżdżała do C etynii z głow ą pełną m a­
rzeń o m ojem  posłannictw ie cyw ilizacyj- 
nem. Niebawem  córa C zarnogórza zasię- 
dzie na tron ie państw a, k tórego kultura 
je s t jed n ą  z naj starożytni ej szych, a ja?...

I  zapłakała „D arinkau nad zm iennością 
losu i kruchością ludzkich nadziei...

Radźmy o sobie.

K ilka dni tem u znalazłem  w gazetach 
tak  krakow skich jak  i lwowskich artykulik, 
k tóry  z pew nością niety lko każdem u robo­
tnikowi, ale i każdem u prawdziwemu p rzy­
jacielow i robotników  i ludu naszego m usiał 
dać dużo do myślenia. P rzy taczam  go tu ­
taj w całości.

O dezw a
do wszystkich Stowarzyszeń katolicko-ro- 
botniczych W Galicyi i Szląsku t. j . „ Przy­
jaźni,, Ojczyzny, Pracy, Jedności^ itd. z w y­
kluczeniem  S tow arzyszeń socyalistycznych.

Niech będzie pochw alony Jezus C hry­
stus! Od tych  słów poczynając z Bogiem 
i z Narodem, odzyw am y się do W as, P rzy ­
jaciele robotnicy, aby w tej w łaśnie chwili, 
k iedy ludzie nieprzychylni nam, siejąc n ie­
nawiść, kopią rów  sami m iędzy sobą, o ile 
starczy sił naszych, wspólnie pod sztan­
darem  krzyża podnieść akcye obronną Mas 
pracujących. Bo jeżeli każde S tow arzyszenie 
sam oistnie działać będzie, niem ając stałego 
a dobrze opracow anego program u, to  śli­
czne nazw y jak  „Przyjaźń, Ojczyzna, Praca, 
Jedność44 itd. pozostaną bezskuteczne. Na 
zgrom adzeniu w Nowym  Sączu w dniu 22 
listopada postaw iony wniosek wspólnego zjazdu 
został przyjętym . Niech nie zostanie m ar­
tw ym  wyrazem. P rze to  w imię chrześcijań­
skiej sprawiedliwości, miłości bliźniego i patryo- 
tyzmu, stańm y jednością silni i urządźm y 
zjazd, a to w celu w spólnych omówień 
i naradzeń nad dolą naszą. W  tej myśli 
w ydając niniejszą odezwę do Was, P rzy ­
jaciele robotnicy, zaznaczam y, że po trzeba 
wpierw  omówić, gdzie zjazd urządzić i kiedy. 
T rzeba tedy  uchwalić w ybór delegatów , 
podług ilości członków Stow arzyszeń, któ- 
rzyby  znając dokładnie spraw ę, naradam i 
swemi przyczynili się do rozw oju i akcyi 
ratunkow ej. W ynik  z odezwy ogłosimy 
w dziennikach. W szelkie korespondeneye 
w tym  celu najdalej do 15 stycznia 1897, 
prosimy adresow ać na ręce K arola R ad ­
wańskiego sekretarza „Przyjaźni“ {Nowy 
Sącz. Dworzec).

N ow y Sącz 20 grudnia 1896 r.

Co do mnie, to  przeczytałem  raz i drugi 
r.ę odezwę i jeszcze trzeci raz przechodzi­
łem każde ważniejsze zdanie. Ile  tu  myśli 
na czasie, ile energii i praktycznego zm y­
słu! I  to pisał nie dyplom ata, nie adw okat, 
ale robotnik z kolejow ych warsztatów . H a — 
ale jak i robotnik! P rzed  kilku miesiącami 
będąc przypadkiem  w Nowym Sączu, w stą­
piłem do lokalu tam tejszej „P rzy jaźn i14. 
Gotowała się właśnie nazaju trz  ogrom na 
uroczystość urzędow ego otw arcia „P rzy ja­
źn i44 i poświęcenia je j sztandaru. W tedy 
miałem sposobność widzieć i podziwiać ro ­
botników  z „P rzy jaźn i44 N owosandeckiej. 
Co to za zuchy i jak ie  ich poświęcenie dla 
prawdziwej i w najlepszym  duchu pojętej 
sprawy robotniczej! Ale nie był to jedyny  
w ypadek. — Od tego  czasu począłem  pil­
nie badać stosunki robotnicze w Nowym 
Sączu i utw ierdziłem  się w m ojem  dawniej 
powziętem  przekonaniu. Czy to ta  ustaw na 
a zacięta loalka ze zgniłym  a zaciekłym  
socyalizmem m iejscowym, czy żywa wiara 
i p a try o ty zm , czy jasność zapatrywań na 
w spólną spraw ę i wola rzu tka a stanow cza 
są tam  sprężyną ? S ą d z ę , źe w szystko ra ­
zem, ale koniec końcem  przed takim i ro ­
botnikam i trzeba zdjąć czapkę. J a  zaś rad- 
bym ich uściskał i łzy sta ją  mi w oczach 
z radości, że je s t przecie garstka  dzielnych 
ludzi. Chce mi się a to li i płakać, że gdzie­
indziej tak  ic h . . .  mało. O, dopraw dy — 
dużo m am y krzykaczów, dużo m am y n a­
rzekających  na  obecne złe stosunki robo­
tnicze, ale i za dużo m a m y ... handelków, 
gdzie ci „narzekający44 sto ją  p rzy  wódeczce 
lub siedzą przy  piwku, tracą  grosz, tracą 
czas, tracą  k red y t i ufność w sieb ie ... i na­
rzekają. Nie m a co m ó w ić ;.. .  to także 
dzielni ludzie.

A tym czasem  nie narzekań  trzeba, ale 
pracy, oszczędności każdego półcenta, wspól­
nej łączności, poświęcenia i wytrwałości. D la­
tego błogosław iona to iście ta  myśl, rzu ­
cona przez rob. R adw ańskiego do wszystkich 
S tow arzyszeń robotniczych katolickich i 
postaw iony wniosek, by taki zjazd  bezwło- 
cznie obm yśleć i uchwalić. Uprzedzam , że 
nie należy się łudzić, jak o b y  ty le  spraw  
piekących i ty le po trzeb  dało się w jednym  
dniu „na krótkiem  toporzysku ub ić44. Na 
to  trzeb a  dni co najm niej kilku, refera ty  
pow inny być trafn ie  obm yślane i trafnie 
rozdane, a. rzecz cała przygotow ana g run ­
townie. M ojem zdaniem  najodpow iedniej- 
szem miejscem tak iego zjazdu byłby T ar­
nów, jako  łatw iej dostępny i posiadający 
kilka dobrze zorganizow anych S tow arzy­
szeń, lokal odpowiedni, a do tego gorliw ych 
i przedsiębiorczych kapłanów  i ludzi sp ra­
wie robotniczej oddanych ; tam  też łatwiej 
pom yśleć o um ieszczeniu delegatów . H a — 
zobaczym y, czy i po za Nowym  Sączem  
dużo znajdzie się ludzi, szczerze m yślących 
o sobie i dzielnych, co zrozum ieją ten  głos 
poczciwy i pom ogą przeprow adzić rzecz 
nieobliczalną w daleko idących a najlepszych 
skutkach. B rac ia , do dzieła! R adźm y o 
so b ie ! Bartłomiej Kropidło.

KORESPONDENCYE.

Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­
szerzaniu „Grzmotu44!

Dąbie 30 Grudnia 1896.
Szanow ny Panie R ed ak to rz e !

Czego chcą socyały, łatw o poznać ze 
zdarzenia, jak ie u nas miało miejsce. I  na­
sza gm ina może się kilkom a „czerw onym i44 
poszczycić. Na czele stoi niejaki Regdos. 
J e s t  to człek oświecony. Choć pisać i czy­
tać  nie umie, chełpi się poczciwiec, że p i­
sał ju ż  do „m inisteryi44 — a tą  „m iniste-

ry ą 44 jak  sam się chełpi, je s t „ten... ten... 
jakże  się nazyw a? Per... Per... P ernersto r- 
fe r!44 Choć biedaczysko tego cudackiego 
przezw iska w ykrztusić nie potrafi, twierdzi, 
że to  najlepsza „m inisterya44 i dziwną m a 
chorobę nudzić żydków  z Naprzodu , żeby 
mu do tej „m inisteryji44 listy  pisali. M ądry 
ten  R egdos chce koniecznie w całej gm i­
nie rozszerzyć sw oją żydow ską oświatę. 
Choć nas tu  żydy, ja k  pijawki, pod K rak o ­
wem w yssały i do reszty  gnęb ią, R egdo- 
szowi tego za mało i chciał koniecznie 
w swoim domu nowy szynk żydow ski otw o­
rzyć. W ypuścił już  część domu żydow i na 
sklepik — ale wódki sprzedaw ać jeszcze 
nie wolno. Otóż i tego chciał R egdos do­
piąć. T rzeba bowiem Szan. Panu R edak to ­
rowi wiedzieć, że u tego R egdosa zbierają 
się żyd ki krakow skie i kilku zbałam uco­
nych na narady socyalistyczne. Te narady  
bez szynku w yglądają kuso, i bez wódki 
radzić nijak. Na otw arcie szynku trzeba 
jednak  zezwolenia gminy. R egdos nie w cie­
mię bity, wyuczony widać przez nauczy­
cieli vz  pod baranau idzie na radę — ale nie 
sam! Oto w kieszeni niesie herbatę, cukier, 
krople do h erb a ty  i inne „okoliczności44. — 
Sądził widocznie oświecony towarzysz, że 
ja k  te specyały pokaże, tak  zaraz swego 
dokaże. Lecz cóż się dzieje? Na jego  n ie­
szczęście naczelnik gm iny i radni po w ię­
kszej części to... P rzy jaź n iak i! Na herbatę  
ich jeszcze stać — żydów m ają ju ż  do sytu, 
i w ódczano-żydowską ośw iatą gardzą, a bo ją 
się J ej j ak zarazy. To też zacny naczelnik 
gm iny Ł acheta  w yprasza tego panka z h er­
b atą  i dodatkam i za drzwi — a rada gm inna 
na żydow ski szynk nie tylko nie zezwoliła, 
ale i stare precz w yrzucić postanow iła ... 
H erbaciany  R egdos spuścił nos na kw intę 
i uszy położył po sobie. Żeby się jednak  
zemścić, wali prosto do żydow skich przyja- 
ciół,do Naprzodu. Zabaw ne to pisemko, chw y­
tające z zamiłowaniem  wszystkie oszczer­
stw a, karm iące się plotkam i i brudami, 
sm aruje nauczyciela, pisze na niego b re­
dnie, oskarża go do R ady szkolnej i t. d. 
A to dlatego, bo nauczyciel był też ży­
dowi przeciwny, z tej prostej przyczyny, 
że dzieci idąc do szkoły, m uszą przecho­
dzić koło domu R egdosa, a tak  już  za 
młodu byłyby się p rzypatryw ały  p ija ty ­
kom i burdom  w ypraw ianym  przez p ija ­
ków. Ztąd nienawiść R egdosa i żydów na 
nauczyciela i radę gm inną. — Tak R egdo- 
sowi nie udały się herbaciane sztuczki — 
ośw iata jego  na nic, na nic paszkwile Na- 
przodowe! Może sobie m ądry tow arzysz n a ­
w et do „m inisteryi44 pisać — to nic nie 
pomoże, szynku w jeg o  chałupie nie będzie!

Cześć zacnem u naszem u naczelnikowi, 
p. nauczycielowi i dzielnej radzie gm innej 
za obronę naszej wioski przed zarazą w ód­
czano-żydow ską. N iech im Bóg za to  s to ­
krotnie za p ła c i!

Przyjaźniący z Dąbia.

Grzegórzki d. 30. grudnia. W  dzień Bożego 
N arodzenia mieliśmy tu w naszej szkole 
uroczystość urządzoną dla dzieci pilnie 
uczęszczających w niedzielę i św ięta na 
naukę katechizm u. K sięża udzielający k a ­
techizmu, wraz p. M ichałem Bieleninem, kie­
row nikiem  tutejszej szkoły, urządzili dla 
dziatw y piękne drzewko, aby przyjem ność 
spraw ić dziatwie, a rodziców przez to za­
chęcić do pilniejszego w ysyłania dzieci na 
katechizm . Zaproszono też kilku obyw ateli 
znaczniejszych z G rzegórzek i wszystkich 
uczęszczających na nauki katech izm ow e; 
oprócz tego przybył nasz Ks. Proboszcz 
i Ks. R ek to r 0 0 .  Jezuitów  z W esołej jako 
też ksiądz katecheta  z sem inaryum  n au ­
czycielskiego i dwaj księża udzielający ka­
techizm u w niedziele na Grzegórzkach.



Około godz. 4 po południu wprow adzono 
dziatwę do klasy, gdy było ubrane i rzę ­
sisto oświetlone drzewko, k tóre dziatw a 
otoczyła kołem wśród radości i uciechy 
ogólnej. P. B ielenin pom odliw szy się z dzieć­
mi, w kilku słowach wyjaśnił dzieciom zna­
czenie i cel tego drzewka, poczem na 3 
głosy odśpiewały dzieci kolędę, po której 
dziew częta i chłopcy w ystąpili z deklam a- 
cyami przeplatanem i śpiew aniem  kolęd. Po 
krótkiej przem owie księdza Proboszcza do 
dzieci nastąpił podział pom iędzy dzieci 
rzeczy, jak ie  drzewko dla nich przyniosło. 
P ierw szeństw o miały dzieci uczęszczające 
na naukę katechizm u, które kolejno P. K ie ­
row nik szkoły wywoływał. Śpiewy i de- 
klam acye z dziećmi przygotow ał sam p. B ie­
lenin, k tóry  nie szczędził pracy i m ozołu; 
ale też pracę św ietny uw ieńczył skutek. 
Podziękow anie należy się p. Bieleninowi 
za życzliwość i przychylność, jak ą  otacza 
P rzy jaźń  i wszystko to, co z nią się łączy, 
dowodem tego, że często odwiedza lokal 
Stow arzyszenia, a naw et 6 b. m. miał dla 
członków Przyjaźni w lokalu odczyt z hi- 
storyi polskiej, w którym  pokazał, jak  P o­
lacy zawsze w iernie stali przy Bogu i co 
robili w obronie świętej wiary. W skazał 
też, że teraz członkowie P rzy jaźn i p o łą ­
czyli się razem, aby bronić tego hasła, tych  
wielkich myśli daw nych ojców naszych, 
w ystępując w obronie wiary, przeciw  tym , 
co chcą tę  w iarę ze serc klas pracujących 
wydrzeć a na jej m iejsce bezbożność za­
szczepić. W  niedzielę 27. b. m. P rzy jaźń  
na G rzegórzkach urządziła dla swych człon­
ków wspólny opłatek w swym lokalu.

K RO NIKA.

PrzyjacieleI Domagajcie się zawsze „Grzmotu“ 

we wszystkich lokalach publicznych.

Żydowska polszczyzna. Jeden z księży proboszczów  
otrzym ał list następujący od żyda-kupca z Kra­
kow a na niem ieckim blankiecie: „Do W ielebnego  
Komonika X. X. Probosz w  P. — Niniejszem  przed­
stawiam  się jako przewodniczący Składu W in u M. 
i jako też Nazwysko mojego Auster, które Ojciec 
Polnom ocnistw o od W ielm ożnego P. k. W łaszczy- 
ciel dóbr w Sk. ma i jako też W ielebny kanonik 
w e W. nasze wino spróbow-al i bardzo konten- 
tny! Zgląbokiej proźby bym prószył W ielebnego  
kanonika Proboszcza też czosz na próbie zrobycz 
i jako też mojego ręczenia rze W ielebny Krząc 
Kanonik kontentny będzie. W edlóg Cenach będę 
się ile m ożnoszczy starał ażeby drogo niekoszto- 
walo i do tego Zdaję się na Wino samorodnie 
cbwalicz będzie może W ielebny Krząc Kanonik 
tylko 20 Lytr Wina na próbę sprowadzycz ja będę 
się starał jako żeby W ielebny Krząc Kanonik na 
drogiej raz kópieł Zostaję Z yczlyw y Sługa i t. d.“

Jak p. Ignacy Daszyński prawdę lubi i jak ją  mówi 
w sw ym  „N a p r z o d z i e to dowodem ostatnie zgro­
m adzenie ludowe w W ędryni na Szląsku. B ył tam  
D aszyński i oczyw iście o czem że by m ówił, jak 
uie o tej wyuczonej i na wzór papugi powtarza­
nej ustaw icznie nauce socyałów  o pow szechnem  
tajnem głosowaniu, o zniesieniu prywatnej w łasno­
ści, o prywatnej religii (jako rzeczy... se rca !!) a w re­
szcie... zgadnijcie i parsknijcie chyba śmiechem... 
°  narodowości! Wnet po tern wychodzi „Naprzód11 
Nr. 52 i czytam y tam (oczyw iście piórem pana Da­
szyńskiego), odmalowane tryum fy D aszyńskiego, 
tym czasem  naoczny a bezstronny świadek, naw et 
nie katolik, ale luter, opowiadał nam, jak to było! 
-Prawdą jest, że D aszyński urodzony na aktora od- 
deklamował sw e brednie z zapałem godnym lepszej 
sprawy, ale jak pech, to pech. B ył tam poseł Cien- 
ciała, człowiek mądry i szczery patryota. Zabrał 
glos i bardzo grzecznie ale aż nadto dobitnie na 
Przykładach różnych narodów pokazał, że takie 
Powszechne głosowanie, jakiego się Daszyński do- 
maga, nie przyniosło ze sobą szczęścia  ludowi, 
jak np. w Anglii — i taka panuje tam nędza, o jakiej 
nasi robotnicy ani pojęcia nie mają... Pow stał znów  
m ny chłop i — kiedy Daszyński myślał, że już je s t  
panem placu — spokojniusieńko pozdmuchiwał mu 
jego dowody, jakbańki mydlane... Oto Maćkowy jeden  
drugi argument Szlązaka: „Dziwno mi to bardzo, 
co pan D aszyński chce w nas wm ówić, że prywa­
tnej w łasności w łaściw ie nie ma i chce nas tern

przekonać, że trzeba znieść w łasność prywatną... 
A jakże to znosić to, czego nie ma?11... Co do religii 
prywatnej p. D aszyńskiego, bardzo pokiwał głow ą  
i powiedział, że to przecie inaczej p. D aszyński 
uczy, a inaczej uczą w szyscy  socyaliści i inaczej 
w  skutkach te nauki oglądam y: taką straszną bez- 
religijność, w yszydzanie księży i Kościoła, naśm ie­
wanie się z wiary i t. p.“... W yobrażamy sobie, 
na jakich węglach rozżarzonych stać w tedy musiał 
Daszyński... Ale też sobie nagrodził!... Zaśpiewał 
sobie „Czerwony Sztandar11, a z otrzymanej fry- 
cówki w róciw szy do domu, chciał się w Naprzodzie 
um yć z niej... blagą. Figlarz! Jest to atoli co innego, 
niż figiel. Cóż na to zacny... kandydat?

Słuchajcie i zdumiewajcie się. Ksiądz Stojałowski, 
ten sam, co m ów i i pisze w stylu najbardziej ocu- 
krzonej ewangelii, ksiądz... i choć odłączony od K o­
ścioła za bunt publiczny przeciw  K ościołowi, ale 
zaw sze przecie ksiądz: on, co tyle wypowiedział 
kazań i tyle wypisał atramentu o mordach i krwa- 
w em  prześladowaniu U nitów  przez M oskali: teraz 
w ziął się do wychwalania... Moskali i tłumaczenia  
raz po raz (we Wieńcu) naszem u ludowi, że w Ro- 
syi lepiej niż w Austryi, że w R osyi niema ta­
kiego ucisku, jak mówią, że naw et ucisk (ów do 
nieba o pom stę wołający ucisk) religii, nie je s t  
znów taki, jak tu w Galicyi m yślą — że to sami 
księża są tego ucisku przyczyną swym  patryoty- 
zmem i t. d.

Każdy, ktoby to czytał nie wiedząc, kto to na­
pisał: toby gotów  był przysiądz, że to napisał, 
jaki Dobrjański, jaki chytry szpieg, zaprzedaniec 
lub Moskal. Ale pokażcie człowieka, któryby się 
domyślił, że to pisze... ksiądz polski, syn krwawo 
przez 100 lat prześladowanego narodu! A jednak...
0  — jakieżto sm utne obłąkanie!

Słyszeliśm y już od dłuższego czasu,' że do ks. 
Stojałowskiego przychodzą różne m oskiewskie ga­
zety; już w tedy domyślano się w iele, ale nie chcie­
liśm y wierzyć. Nie dawno donosiły dzienniki, że 
ks. St. zgłosił się na współpracownika do obrzy­
dliwej i jadem nienaw iści ku nam tchnącej gazety , 
Dnicwnik Warszaioski. Aż oto... w Wieńcu zjawia 
się takie zakończenie słodko-elegicznej odezw y: 
„Może jeden z przyszłych listów otrzymacie odemnie 
z Warszawy i przekonacie się, kto Kościół i księży 
prawdziwie prześladuje11. Módlmy się za obłąkanym.

Piszą nam z Nowego Sącza: W drugim dniu św iąt 
Bożego Narodzenia to je s t  w sobotę 26 t. m. 
„Przyjaźń11 Nowosandecka urządziła drzewko dla 
dzieci sw ych Członków. Obecnych pow itał prze­
mową przyj. Marceli Kasprzykiewicz. Muzykę
1 rozdawanie dziatwie podarunków przez upro­
szone Panie: (Panią Ritter, Panią M ecenasową 
Barbacką i Panią profesorową W ilkoszową) prze­
platały dziecięce deklamacye z taką werwą i za­
pałem oddane, że warto było posłuchać a podzi­
wiać ten młodociany talent. Odezwała się znow u  
muzyka, a w reszcie Przyjaciel K osowicz (dzielny  
Maksym z „Karpackichgórali11), podziękował Szano­
wnej Publiczności za w zięcie udziału. W ielebny 
Ks. Rektor Maćkowski rozdał od siebie dziatwie 
duże pudło pełne cukrów, ks. Gołąbek kurator mnó­
stw o pomarańcz i jabłek, ks. Sygański obrazki, Pań­
stw o inżynierowie Morańscy czekoladę i cukry, a 
wielu z inteligencyi miastowej liczny w zięło udział. 
Na zakończenie, około ośw ieconego drzewka wśród  
kolęd śpiewanych przez dzieci, przyj. Radwański 
rozdał tym że całe ubranie z drzewka. Zbieraniem  
podarunków zajęły się żony Przyjaciół: Pani Szu­
mowska i Świerzowa, a „Przyjaźń11 na tej drodze 
składa w imieniu dziatek gorące podzięki za w szy­
stkie trudy i ofiary zacnym tym  naszym  Przyja­
ciołom. Następnego dnia w niedzielę odbył się 
wspólny opłatek. Łamaniem i życzeniem  rozpo­
czął W ielebny Ks. St. Załęski ze zaszczytnie zna­
nym W P. Prof. W ilkoszem . „Czem chata bogata, 
tern rada“, tak też i „Przyjaźń11 podejmując swych  
Członków, zastawiła stoły pełne półm isków, a kiedy 
nalano piwo do szklanek, po długotrwałej a go­
rącej przemowie, w zniósł toast W P. Prof. W il­
kosz za zdrowie i pom yślność W ielebnego D ucho­
w ieństw a i „ Przyjaźni11. Przyj. Radwański za zdro­
w ie i pom yślność naszego ojca i założyciela, ks. 
Stanisława Sopucha. Przyj. Strocki w przem ów ie­
niu sw em  zachęcił nas do pracy i wytrwania, 
a wznosząc toast za zdrowie W P. W ilkosza, za­
kończył słowam i „Niech żyją nasi Przyjaciele!11... 
Trudno opisać w szystkie toasty, dodać tylko na­
leży, że pomiędzy „Przyjaźniakami11 znalazł się 
też i delegat z Gorlic. Przy odejściu zaśpiewano 
pieśń „Przyjaźniaków11 um ieszczoną w  „Grzmo­
cie11 z 5 grudnia. W niedzielę zaś 3 stycznia od­
będzie się przedstawienie ze żyw ych obrazów  
w  7-miu odsłonach p. t. „Dzień zaduszny11 z XV. 
wieku przez Przyj. Dm ochowskiego.

Nasz polski skarb. Jakie pióro i jaki malarz zdol­
ny je s t  odmalować naszą w ilię i oddać te w szy­
stkie cudownie piękne sceny, których taka wilia 
je s t  świadkiem? To też kochamy tę w ilią tak go­
rąco — i to już od małego dziecka — że nam jej 
ani na obczyźnie ani na Sybirze zapom nieć nie

można. Dla tego to także roznosim coraz dalej 
i coraz szerzej poza ciasne koło rodzinne ten drogi 
zwyczaj „łamania się opłatkiem11 w e w szystk ie  
niemal Stowarzyszenia, jakbyśm y chcieli natchnąć 
je ciepłem i m iłością rodzinnego koła... Tego roku 
po raz pierw szy obchodziły „Przyjaźnie11 ten uko­
chany tradycyjny zwyczaj, a jeśli komu, to im  
z tern do twarzy — im, z których wieje do okoła 
taki żyw y duch wiary i m iłości ojczyzny.

Nie trudno tedy dom yśleć się, z jakiem rzewnem  
uczuciem i w  jakim podniosłym  nastroju odbył 
się ten patryarchalny obrządek. Szczególnie był 
on uroczystym  w Krakowsko-Kleparskiej „Przy­
jaźni11 (przy ul. Floryańskiej 35.). I piękny lokal 
i w ielkie grono Członków i obecność liczniejszego  
Duchowieństwa składały się na ten okazały obraz. 
A trzeba dodać, że m nóstwo drobnych głów ek  
dziecięcych zwracało się ciekawie ku spuszczonej 
zasłonie teatrzyku, poza którą przeczuwano ra­
dość wielką — Boie drzewko. Przeczucie nie om y­
liło. Na dany znak podniesiono zasłonę: na scenie  
ukazało się w ielkie jarzącem światłem  i podar­
kami obw ieszone drzewko, a w  koło niego na sto­
likach rozłożone podarunki... Zagrzmiała z piersi 
w szystkich kolęda „Anioł pasterzom mówił:t, a po 
niej niezw ykły i porywający m ieliśm y widok. Obok 
ośw ietłonego drzewka usiadł sędziw y Ks. Prałat 
Skrzyński i z tego podw yższenia niezw ykle piękną 
wypowiedział m owę do obecnych, ale zw łaszcza  
do „Przyjaźniaków11 o znaczeniu łamania się opła­
tkiem.

Kiedy się serce radowało, to oko oderwać się 
nie chciało od tego cudnego obrazu, od tego si­
wego i tak imponującego kapłana górującego po 
nad gronem okalającej go dziatwy, z którą m ie­
szali się ojcowie, matki, „Przyjaźniący11 i obecni 
Kapłani (Ks. Nowobielski, Ks. Czencz i Ks. Śle- 
dziowski). Nic dziwnego, że kiedy przyszło ła­
mać się opłatkiem; to śród serdecznych życ/.eń  
obopólnych w szystko się cisnęło do kochanego 
i czcigodnego kapłana, co ostatki pracowitego ży­
cia pośw ięcił gorąco ukochanym przez się robo­
tnikom.

Teraz przyszła kolej na dziatwę. Po kolędzie  
„ W  żłobie leży“ odśpiewanej cieniutkimi głosikam i 
nastąpiło rozdawanie podarunków. Co ich tam  
było i jakie rozmaite! Oprócz rzeczy sm acznych  
było tam m nóstwo rzeczy pożytecznych, a biedni 
zaopatrzeni zostali w różne rzeczy do ubrania 
służące... P łynęły  tedy kolędy coraz now e z roz­
radowanych serc dzieci:

Podnieś rękę Boże D ziecie  
B łogosław  ojczyznę m iłą,
W  dobrych darach, w dobrym bycie  
W spieraj jej siłę sw ą siłą

Dom nasz i m ajętność całą 
I w szystk ie w ioski z miastami!...

A w szyscy  wracali do domu pokrzepieni na 
duchu i w sercu z dzięką gorącą Bogu za „Przy­
jaźń11 i za to w szystko, co Pan B óg przez nią 
d zia ła ... „To B oska Opatrzność na te złe i b ez­
bożne czasy — odzyw ały się g ło s y .. .  To nasz 
polski skarb“ . . .

Podobne uroczystości miały miejsce i w w szy ­
stkich innych „Przyjaźniach11 już to w  pierwsze, 
już to w drugie albo trzecie święto... Widać, że 
Boska D ziecina pamięta o sw oich kochanych ro­
botnikach i że ma ich jeszcze nie mało.

Donoszą nam z Dąbia: W  sam dzień Bożego Na- 
dzenia odbyła się u nas w szkole gwiazdka dla dzieci. 
Pod kierownictwem  nauczyciela i dyrektora szko­
ły p. Szarka odśpiewały dzieci kilkanaście kolęd  
i odegrały ,Jasełka“ z wielkiem zadowoleniem  li­
cznych gości na to um yślnie przybyłych. Po przed­
stawieniu rozdano tu biednym dzieciom kilkanaście 
par butów, kilka całkow itych ubrań, kilka szali­
ków, kilka czapek, dziewczętom  chusteczki, mate- 
ry© na sukienki etc., kilkanaście książeczek do czyta­
nia lub m odlitwy i potrosze łakoci, jakie w isiały na 
drzewku. Że tyle było rzeczy do rozdania, zasługa  
w tern gminy, która na to uchwaliła 50 złr. z pie­
niędzy gm innych i łaskawość dobrodziejów, któ­
rzy datkiem sw ym  przyczynili się do sprawienia  
uciechy biednym dzieciakom. B óg zapłać im za 
to! Za dobre zaś odegranie jasełek i odśpiewanie 
kolęd dzięki się należą p. D yrektorowi szkoły, 
który niezm ordowanie nad tern pracował i niczego  
nie żałował, by dzieci jak najlepiej przygotować. 
I jem u szczere „Bóg zapłać“.

W naszym  zaś lokalu 27 grudnia urządziliśm y  
sobie w spólny opłatek. Do licznie zebranych P rzy­
jaciół przemówił najpierw przyj. Gawłowicz, w y ­
kazując cel w spólnego łamania się opłatkiem i za­
chęcając do coraz w iększej pracy dla dobra Sto­
warzyszenia. Potem  przemawiał Ks. nasz kurator, 
przedstawiając pożytki odniesione już dotychczas 
przez Przyjaźnie; a w końcu podawał sposoby  
i środki do energiczniejszego działania i zwalczania  
czerwonych wrogów. — W esoła pogadanka i śp ie­
w y do późnego przeciągły się wieczora.

Piszą z Grzegórzek: Panom Socyalistom , których 
tak bardzo głow a boli o naszą Przyjaźń i tak im
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ciężko na sercu leży, że zaczynają się o nią co­
raz bardziej troszczyć i obawiać, że po wyborach 
z V. Kuryi Przyjaźń istnieć przestanie, ośw iadcza­
my, aby spokojnie raczyli czekać na wybory, a po 
nich przekonają się , czy Przyjaźń tylko dla wybo­
rów powstała. Niechaj sobie oszczędzą rozczaro­
wania i tej nieprzyjemności, żeby ich nie w zięto  
za kłam ców i oszczerców. Nie dla wyborów Przy­
jaźń powstała i mamy w Bogu nadzieję, że i po 
wyborach coraz więcej wzrastać i szerzyć się bę­
dzie. W miesiącu styczniu począw szy od 6-go Ks. 
Kurator naszej Przyjaźni, będzie m iewał w nie­
dziele po nauce katechizmu w lokalu tutejszej 
Przyjaźni tłóm aczenie Encykliki Ojca św. Leona 
X III. „O robotnikach," w której zawiera się pod­
stawa i cel naszego stowarzyszenia. W idnokrąg 
w ięc i zakres Przyjaźni nie je s t  tak szczupły  
i  ograniczony, jak sobie niepowołani nasi opie­
kunowi wyobrażają. Niechby tylko ci pp. rozglą­
dnęli się w tej encyklice, którą można nabyć za 
40 ct. u p. Gebetnera, a przekonaliby się, dlaczego 
Przyjaźń powstała i do czego dąży.

I w Dębnikach urządzono dla biednych dzieci 
gwiazdkę i drzewko. Czapki, szaliki, rękawiczki, kra­
watki rozdane chłopakom, a ciepłe sukienki, ko­
szulki, pończoszki, chustki na głow ę i inne poży­
teczne przedmioty dziewczynkom , pokazują, że 
hojność WW. Pań i Panów  tamże zam ieszkałych  
nie była wcale skąpą. Bóg zapłać im za tę pocie­
chę, jaką sprawili ofiarami sw em i biednym dzie­
ciom! Nadto rozdano poddostatkiem łakoci i kil­
kanaście pożytecznych do czytania książeczek. 
A było dzieci koło 150. D ość licznie zaprezento­
wało się na tej uroczystości Szan. Obywatelstwo 
z Dębnik. Gwiazdka ożyw ioną była licznemi de- 
klamacyami i kolędami, które dobrze i ze szcze- 
rem uznaniem słuchaczy wykonały dzieci. Był 
także i wspólny opłatek, a obecny Ks. Rektor 0 0 .  
Jezuitów  z W esołej, w paru słowach podziękował 
gościom  w im ieniu dzieci za gwiazdkę i zachęcił 
do pracy nad podniesieniem  moralności i dobro­
bytu całej gminy. Urządzeniem całem tej uroczy­
stości zajęło się kilka Pań. Osobne podziękowanie 
należy się p. Łabudzińskiemu, który na tę uro­
czystość odstąpił w nowo wybudowanym  domu 
duży pokój, nadto już od listopada bezintereso­
w nie pozwolił, aby w tym samym domu w jednym  
z wolnych pokoi odbywały się co niedzielę i św ięto  
nauki katechizm owe dla starszych i dla dzieci. 
Bóg zapłać mu za t o ! . . .

I Płaszów nie zasypia. Oto, co nam piszą: Pod­
wójna uroczystość odbyła się w  dniu 27 grudnia
0 godz. 5 w ieczorem  w lokalu szkolnym w  Pła- 
szowie. X X . Jezuici uczęszczający tamże na ka- 
techizacyę, przygotow ali dla dzieci w iejskich skro­
mne drzewko, do którego hojnym datkiem przy­
czynił się W. Pan Czecz z Bierzanowa, poseł lu­
dowy na sejm, a potrosze i część ludności. Po  
odśpiewaniu przez dziatwę kilku kolęd, po w yg ło ­
szeniu w cale dobrem w ierszy okolicznościowych
1 po krótkiej przemowie W. X. M. G ruszczyń­
skiego T. J., rozdzielono w  obecności siedmiu 
księży, zaproszonych gości i licznie zebranego 
ludu, drzewko i przygotow ane podarki m iędzy 
dzieci.

Po tej uroczystości nastąpiło pośw ięcenie no­
w ego lokalu szkolnego; aktu dokonał W. X. Sta­
nek z Podgórza, który też kilku gorącymi słowy  
tej św. ceremonii uroku dodał. Przem awiał jeszcze  
p. delegat Jodłow ski i nowo wybrany wójt Pła- 
szowa.

Niech nam będzie wolno złożyć na tern m iej­
scu najszczersze podziękowanie J. W. Panu K. 
Czeczowi za jego łaskawość, p. prof. Salawie wraz 
z familią za jego uczynność i trudy w tych dniach 
poniesione, a w szystkim  szanownym  gościom  za 
to uśw ietnienie uroczystości swoją obecnością.

W Borku Falęckim 27. grudnia o 5 godz. w ieczo­
rem w tamtejszej szkole urządzono drzewko dla 
dzieci uczęszczających na katechizm za staraniem  
tam tejszego Ks. Proboszcza, W. Florczyka i Księ­
ży udzielających katechizmu. D zieci ku zadow o­
leniu i radości obecnych rodziców  odśpiewały 
kilka kolęd i w ydeklam owały wierszyki. U roczy­
stości też tow arzyszyło w spólne połamanie się 
opłatkiem. Ks. Proboszcz w kilku serdecznych  
słowach zachęcił starszych i dzieci do korzystania 
z udzielania nauki katechizmu, po czem nastąpił 
podział przygotowanych rzeczy na drzetoko po­
m iędzy dzieci. B yła to niespodzianka i radość 
ogromna dla dziatek.

Bieda robotnicza w Rosyi. Mocarstwo to nietylko  
religię katolicką, Polaków i wszelką wolną m yśl 
uciska, ale i dla mas roboczych m acosze ma serce. 
I tak np. w  okolicy Wiatki żyje najmniej 9/ )0 lu­
dności w nadzwyczaj opłakanych stesunkach ma- 
teryalnych. Mieszkanie ich to brudna, niechlujna, 
waląca się lepianka, raczej nora; ubraniem niemal 
łachmany; pokarm ich gorszy od pokarmu, jakie 
dostają psy i koty starych panien; zupełna n ie ­
znajom ość praw sw oich i obowiązków: co to za

obraz tam tejszej ludności wiejskiej! Nagroda ro­
botnika najlepszego za 16 godzin pracy (!) w ynosi 
dziennie 10 kopiejek (!!!). Czyż trzeba do tego je ­
szcze co dodać?... W ychwałaczom  rossyjskich sto ­
sunków życzym y: „Szczęśliwej drogi“.

Pruski minister wojny oddał szląskim  tkaczom  
dostawę bielizny dla wojska, oraz rozporządził, 
by przy dostawie sukna dla w ojskow ych m agazy­
nów  oferty takich dostaw ców  uwzględniano, u któ­
rych zajęci są tylko tkacze sprawiedliwie w yna­
gradzani. Lepiej później, jak nigdy. O naszych  
dostawach pomówim y także.

Walka kobiet ze spirytusem. Amerykańskie ko­
biety chrześcijańskie zasłużyły się najwięcej w tej 
walce, gdyż one pierwsze zawiązały się w  „towa­
rzystwo zupełnej wstrzemięźliwości“ i dziś liczy ono 
już 400.000 kobiet, dzieci, dziew cząt, a 19.000 m ęż­
czyzn, którzy są członkami honorowymi. Dochód  
tego tow arzystw a sięga do miliona franków. W Chi­
cago ma to tow arzystw o sw ój szpital dla leczenia  
pijaków i wydaje 4 gazety, różne broszury, książki 
itp. Część tego tow arzystw a ma zamiar, rozsze­
rzać sw e zasady i zakładać podobne tow arzystw a  
na całym świecie i tego roku w yśle prośby do 
w szystkich panujących o zezw olenie zakładania 
tow arzystw  w strzem ięźliw ości. W Anglii już liczą 
te szeregi dzielnych kobiet 110.000 członków; 
w  Norwegii, która ma 2 m iliony mieszkańców, 
tow arzystw o to liczy 57.000 kobiet i to — w prze­
ciągu 6 lat. Zniżyło się używ anie alkoholu w sto ­
sunku 16 do 3. Także i w Niemczech istnieje podo­
bne tow arzystw o i zdaje się , że i my tu w Gali- 
c-yi mieć je  będziem y, a zniknie w tedy w zna­
cznej części nędza robotnicza, którą dziś tuczą 
się im merglucki, T illesy, Mandelbauiny i rozmaite 
żydv.

Przykre doświadczenie nauczyło już niejeden zw ią­
zek socyalistyczny, by się miał przed kasyeram i 
sw ym i na baczności. W ostatnich czasach gazeta  
socyalistyczna wychodząca w Falkensteinie, ogła- 

{ sza z całą energią, że odtąd każde sprzeniewie­
rzenie prenumeraty będzie oddawane sadom, by 
już raz (!) porządek przywrócić ..

Z A Ż A L E N IA .

Skarżymy się na niegodziwość Prusaków i na ko- 
lonizacyą; pewnie i p. Dr. St., Prezes Sokoła nie 
raz na to się skarżył. Obecnie — o w stydzie! — 
sklep na rogu ,ul. Floryańskiej, który chcieli, jak 
nam m ów ią, wynająć katolicy — wynajął żydowi.
A wiecie, na c o ? ...  Na sprzedaż obuioia z fabryki 
módlingslciej — jakby nie dość było żydowskiej 
i kapitalistycznej konkurencyi, co naszych polskich 
rzem ieślników zabija... Jeżeli tak jest, to... bardzo 
smutno i nieładnie!

Już to doprawdy trzeba się w stydzić tego szka­
radnego zwyczaju, jaki chcą u nas zaprowadzać 
niektórzy nasi pp. m ajstrowie i przedsiębiorcy. 
Oto razem z żydami gromadzą się na narady co j 
do spraw budowli, co do wypłaty, a naw et -  co 
do zgromadzeń ludowych. Czybyście zgadnęli, ko­
chani Czytelnicy, gdzie?... W szynku żyda Mandel- I 
bauma! Panowie,, miejcie w styd i odrobinę poli­
tycznego rozum u!

H U M O R. I
Co to znaczy spryt. Stało się to na W ęgrzech. 

Już coś 3 tygodnie upływało, a do budy przejez­
dnej „trupv" komedyantów Publiczność nie chciała 
zaglądać. Trzeba było albo wyjechać albo z g ło ­
du zginąć. A le od czego głow a u „dyrektora"? 
Rozlepia ogromne afisze: „Elyen d Magyar!... Wę­
grzy! Węgierki!... Wiedeńska klika „Szioobówu chce 
nas zhańbić i iv tym celu przysłała jednego „szwoba“ 
siłacza, w tej myśli, żaby pokazać słabość madziar­
skiego szczepu. Nie dajcie się! Dnia 26. października 
o godz. 3 po południu damy mu radę!u R zeczyw iście  
o oznaczonej godzinie tłum ludu rozpycha budę... 
Na arenie zjawia się zapowiedziany szwob, ogo­
lony ale barczysty chłop... W ęgrzy klną, aż iskry 
lecą, a W ęgierki grożą Niemcowi parasolkami. Na 
dany znak wypada zam aszysty jeden W ęgier na 
arenę, rzuca się na N iem ca— ale w okamgnieniu  
odlatuje jak piłka, odrzucony. Za nim idzie drugi, 
trzeci, dziesiąty. Rozpacz ogarnia W ęgrów i — 
już żaden nie zjawia się ochotnik. N iem iec w y­
szedł z tryum fem ... W tem  wpada na scenę za­
dyszany „dyrektor" i donosi, że zjawił się pier­
w szy siłacz węgierski, Rombanyi, który szwoba 
zgniecie w palcach, jak muchę — i gotów  jest, 
ale chce za to zbyt w ie le ... „Damy! — krzyczy 
Publiczność — damy mu fury złota! Niech w y­
stąpi!" ... W ystępuje tedy najprzód primadonna, 
zbiera sute p ien iądze... a po chwili zjawia się 
upragniony siłacz. Chłop tęgi, jak tam ten, ale 
w ąsy — wąsy! Długie i zaostrzone. Powitano go 
szalonym i okrzykam i... Ukłonił się i z w yzyw a­
jącą miną kazał zawołać szwoba. Czekają, szwoba

nie ma; wybiegają różne posłańcy, nie ma. W tem  
wbiega uradowany dyrektor i w oła: „Elyen ! elyen! 
Szwob przeląkł się i uciekł! Hurra!" Elyen! Hur­
ra! — krzyczy w szystko i z radością wraca do 
domu — a dyrektor z p ien iądzm i... D om yślacie 
się , Czytelnicy? Szwob i Rombanyi byli jednym  
i tym  samym człowiekiem.

Z powodu interesu. Złodziej (skazany na areszt, 
do sędziego): „Proszę pana sędziego, czybym  też 
nie m ógł kary mojej rozpocząć po trzech m iesią­
cach dopiero?u — Sędzia: „Dlaczegóż to?“ — Z ło­
dziej: „Bo teraz byłbym przez to bardzo poszko­
dowanym, siedząc w kozie: teraz zaczął się w ła­
ściw y nasz sezon roboczy.

Z życia wojskowego. K apitan do otyłego rekruta: 
„Czem jesteś w „ c y w i lu " — R ekrut: „Krawcem!" 
K apitan: „Feldwebel! Zapisz tam trzy dni ajncla 
dla tego draba; ja go tu nauczę wyprawiać him ery“.

S k rz y n k a  na lis ty . W. Ks. Kumor w St. 
Sączu. Nie otrzym aliśm y żadnej w iadom ości o opła­
tku u Was. W. P. Knapik w Gorlicach. Jakeście 
św ięta obchodzili?. Swój w Tarnowie. U m ieścim y  
następnym  razem. W. X . M. z Zakrzówka. Pięknie, 
ale późno. Później dopiero.

Złożyli na fundusz prasowy: WP. M. z Lim anowy  
1 złr. W. X . M. 1 złr. P. Popiołek Jędrzej 60 cent. 
M. M. 20 ct. Bartłomiej Kropidło  1 złr. 20 ct. Szy­
mon M. 75 ct.

W Przyjaźni na Grzegórzkach odbędzie się w n ie­
dzielę d. 10 b. m. o godz. 3 po poł. odczyt o „E n­
cyklice papieskiej11,, poczem w ieczór przedstawienie  
amatorskie, w skład którego wejdą: „Pokój do w y­
najęcia" i „Marcowy kawaler". O liczny udział Pu­
bliczności i Przyjaźniaków uprasza Zarząd.

Bardzo polecamy naszym  Czytelnikom a zw ła­
szcza WW. D uchowieństw u zakład bronzowniczy 
p. Jana Gregorczyka, Członka „Przyjaźni1'. Odzna­
czony wielu medalami zaw sze roboty w szystkie  
wykonuje i z wielkiem  uznaniem i tanio. (Adres: 
Ul. Floryańska. Kraków).

W Krakowsko-Kleparskiej „Przyjaźni" będzie miał 
odczyc w niedzielę o godz. 6. w ieczorem  WP. 
K., na który się Szanownych Członków zaprasza.

Trzymajmy się!
Przyjaźniakom, Szan. Obyw atelstw u i w szyst­

kim , k tó i-zy  d o b rze  życztj, P rzy ja ź n ia k o m , p o le c a m y
bardzo sklep z naftą ul. Mikołajska 9., założony przez 
członka „Przyjaźni" kleparskiej. Naftę ma w swoim  
sklepie z rafineryi lir. Skrzyńskiego z Libuszy, 
która je s t  uważana za najlepszą w Galicyi. R ównież  
ma w  sklepie w szystk ie artykuły do prania, jako-  
to: mydła, krochmale, sodę, św iece, szwarc, oliwę, 
lampy, szkła itd. Na żądanie odstawia do domów 
za gotów kę lub na książkę m iesięcznie. „Kółkom  
rolniczym", biorącym beczkami, oddaje po cenie 
zniżonej. A zatem, Przyjaciele, wszyscy do niego! 
N ie  d a jm y  mu u p a ś ć ! S zc zę ś ć  mu B o ż e !

Redukcya „ Grzmotu".

G ościec  (peumaflyzm)
w yleczy się z zupełną pew nością moją maścią, 
której przyrządzanie jest dziedzicznem  w mojej 
rodzinie, a która pomaga w krótkim czasie na  
zaw sze od gośćca, podagry, suchego bolu, darcia 
w ciele, tak, że naw et osoby przez długie lata 
przykute do łóżka po użyciu tej maści zupełnie 
wyzdrowiały. Za skutek zaręczam. Maść tę prze­
syła w puszkach i z instrukcyą W ilh e lm in a  
S u ch a  w Miodem Bolesławiu n. 9 (Czechy). Sta 
tysięcy listów  dowodzą skuteczności maści.

Łaskawa Pani!
Nie mogę nie przesłać Wam dzięk serdecznych  

za w aszą maść, bom nie m yślał, że jeszcze kiedy  
będę zdrów. Cierpiałem na wielkie boleści w le ­
wej nodze i krzyżach, nie mogąc się nieraz przez 
półtora roku w yprostować, tak, że byłem zmu­
szony po ziem i pełzać. Usłuchałem waszej rady, 
a dzięki Bogu, jedna przesyłka waszej maści w y ­
leczyła mię zupełnie. D latego przesyłam W am  
serdeczne dzięki: niech Wam B óg stokrotnie b ło­
gosławi.

W e Św itkow ie przy Pardubicach, d. 2 kw ietnia  
1892 r. jF r. B u c h ta , rolnik.

Szanowna Pani!
W asza maść przeciw gośćcow i i reumatyzmowi 

okazała się już kilkakrotnie w naszej rodzinie 
skuteczną, za co chciejcie przyjąć najserdeczniej­
sze dzięki. W głębokiej czci

W Peruci, d. 30 sierpnia 1893.
A n to n i  JP otużil, rolnik.

S t o la r n ia  Braci Lifl?z°w> w Krakowie przy ulicy  
św. Marka 1. 31, przyjmuje zam ów ie­

nia na w szelkie roboty stolarskie, kościelne, me­
blowe i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
miejącego dobrze i fachowo rysować.


